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(Dokończenie spisu osób, którym N. Pan na- 
dać raczył Dyplomata na szłachectwo dziedzi- 
czne,. nabyte po ogłoszeniu prawa, i używanie 
Herbu): Nowackiemu Fryderyk. Każ., h. No- 
wacki; Ostapowiczowi Bazyl., h. Skarbiec; 
Ostrowskiemu Hilar., h. Dąbrowo-Korab; Pa- 
schalskiemu Ign., h, Sas z odmianą; Piotrow- 
skiemu Walen., Jan., h. Tęczycz Ritschel Wa- 
cławowi, h. Kariatyda; Schütz Frydery. Adol- 


fowi, h. Strzelec; Siennickiemu Ant., h. Kla- 


mry z odmianą; Skoniecznemu Marci., h. Pra- 
cosław ; Stummer Jan., h. Radzisław; Szczer- 
bińskiemn Józ., h. Szczerbiec; Szmideckiemu 
Wilhelm. August. Fryder., h. Kowal; Szwen- 
ckiemu Fryd., h, Gubena; Szuwarskiemu Jan., 
h. Nagrododar; Trzecieńskiemu Bonif. „h, Pra- 
wicz; Tykiel Benedykt., h. Cholewiec; Woło- 
wskiemu Teod., h. Bawół; Woyde Maurycemu, 
h. Bobrorad; Wysiekierskim : Łukaszowi, Je- 
rzemu i Wawrzyńcowi, h. Zapomian; Zachert 

/ilhelmowi, h. Runicki; Zielińskiemu Jan., h, 


Jastrzębczyk. — Prócz powyżćj wymienio- 
nych osób, inni wylegitymowani ze szlachectwa 
nabytego po ogłoszeniu prawa, po otrzymaniu 
Dyplomatów będą zamieszczeni w pismach pu- 
blicznych. 


Galicya. 
Ze Lwowa, dnia 20. Stycznia. 

Piszą nam z Biały pod d. 43. stycznia r. b, 
iż tam przez dni kilka wielkie panowały burze, 
które 12go wieczór najmocnićj się Srożyły. 
Wieczorem tegoż samego dnia w kilka minut 
po ósmćj godzinie dało się uczućtrzęsienie ziemi, 
w tym czasie runął jednego domu mur prze- 
działowy. O jedenastćj nastąpiło powtórne 
jeszcze mocniejsze trzęsienie ziemi. Kilka do- 
mów porysowało się. Po czwartćj zrana uśmie- 
rzyła się burza, a od tego czasu barometr po- 
szedł w górę, Od wczoraj rano do wieczora spadł 
znowu na wiedeński cal niżćj burzy. Przed 
południem zaczął deszcz padać. — Tegoż dnia 
wybuchnął w tćmże mieście ogień w foluszu na 
przedmieściu Komorowickićm i pochłonął tenże 
folusz, obok stojącą fabrykę sukna Schultza i 
synów, niemnićj farbiarnią i kilka przyległych 
budynków. 
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Francya gk 

Z Paryża. — Posiedzenie lzby Pa- 
rów, dn. 24. Styczn. — Pierwszy paragraf 
projektu do adressu po uchyleniu kilku mało- 
znaczących poprawek przyjęto, poczem Mar- 
grabia Brigode wstąpiwszy na mownicę (u- 
dzieloną już wczoraj) poprawkę swoję rozwijał. 
Wynurzył życzenie, żeby Francya naśladując 
przykład Stanów Zjednoczonych tak się z An- 
glią porozumiała, ażeby każde państwo samo 
nad swómi okrętami policyą rewizyjną wykony- 
wało. Anglia nie mogłaby żadną miarą tego 
Francyi odmawiać, co Stanom Zjednoczonym 
przyznała. Układy z r. 1831. i 1888. były 
tylko chwilowómi i przez okoliczności wywoła- 
nómi; można więc je cofnąć, skoro się te oko- 
liczności zińienią. Pan Villemain; minister 
oświecenia publicznego, powstał w obronie tra- 
ktatów.  Przyznając, iż w istocie traktaty chwi- 
lówe istnieć mogą, mające już w sobie zarody 
przyszłćj modyfikacyi, oświadczył, że w tra- 


ktatach w mowie będących nie ma nic takiego, - 


coby dowodzić mogło, że je tylko na pewny 
przeciąg czasu zawarto. Następnie rozwodził 
się obszernićj nad kwestyą, że stósunek Stanów 
Zjednoczonych naprzeciw Anglii zupełnie się 
róśni od'stósanków między Franeyą i Anglią 
zachodzących. ++: Dalsze obrady odłożono do 
poniedziałku. l 
Z Paryża, dnia, 21. Stycznia. 

W Izbie Parów dodano kilka poprawek i 
dodatków do złożenego adressu, między innemi 
jeden także paragraf na korzyść Polski. ==" 

Kómiissya układająca ' adres Izby deputo- 
towanych przyjęła cztery wnioski: tyczące się 
prawa rewizyjnego , które być mają podstawą 
adressu: irish zoq 

4) Wtrącenie osobnego paragrafus 

2) powifńszowanie: Królowi, > że. odmówił 

ratyfikacyi traktatu, któryby rozszerzył 
zakres układów z r. 1834.11 1883.; 
3) wykonanie tychże układów, dopóki nie 
( rzostaną zniesione; bO 
4) wyraźne Życzenie, osparte na faktach 
"zaszłych 0d czasu 'zawarcia traktatów, 
aby takowe jak najprędzćj zniesione zo- 
stały, tym końcem, by Francya, opusz- 
czając wyłączne i niebezpieczne stano- 
wisko, wróciła do powszechnego prawa 
narodów. 


Odezytano wczoraj w Izbie Parów koncept ` 


adressu mającego być odpowiedzią na mowę 

odtronu: adress ten, wiemy, jest tradycyą 

į samem tylko opisaniem mowy królewskiej, 

Zręcznym zabiegiem chciał Kanclerz Pasquier 

zaraz przystąpić do głosowania nad pojedyń- 
czemi paragrafami; ale na powszechną rekla- 

macyą przystąpiono pićrwćj do ogólućj dys- 

kussyi. Hrabia Boissy najprzód «wystąpił z 

mową. _ Wiadomą jest rzeczą, że tenże parla- 

mentarnćj etykiety wcale nie obserwuje, i jak- 

kolwiek gorliwy Konserwatysta, wielką ma an- 

typatyą ku zagranicznćj polityce teraźniejszego. 

ministeryum. Hrabia Boissy, jak zwykle, na 
- ślepo się puścił. Mówił najprzód o Syryi, po- 
tóm o Esparterze, o zamierzonym traktacie 

z Belgią, a skończył na prawie-rewizyjnym : 

zabawił raczej Izbę, niż zainteresował. Po 
nim wystąpił Pan Ségur - Lamoignon, młody 

Par, który po raz pićrwszy przemówił. Jego 

przemyślanćj i dobrze oddanćj mowy słuchali 

wszyscy koledzy. z nieprzerwaną uwagą: Uwa- 

żał on rzecz ze stanowiska konstytucyjnego, 

dowodząc, że traktaty z r. 1831. i 1838, sil- 

nym są zamachem na prawa Izb, gdyż część 

najwyższćj władzy narodowćj odstępują mo- 

carstwu zagranicznemu. |! P, $ćgur- Lamoignon 

zrobił kilka szczęśliwych kombinacyi, a dowody 
jego imocne- na Parów uczyniły wrażenie. P, 
Camille . Périer w tym samym mówił duchu, 
zarzucając traktatom z r. 1831. i 1838,, że 
nadwerężają gwarancye dane obywatelom fran- 
cużkim. © Według zdania jego wtenczas tylko 

traktaty wykonane być powinny, kiedy za- 
warte są przez ' władzę do tego uprawnioną. 
Pomimo to nie żąda on zrzucenia się z traktatów 

r. 1834. 1 4888., pońieważ . dotychczasowe 
wykonanie tychże nadało ini moc, której, dla 

niekonstytucyjnego swego źródła, nić miały. 

Natomiast podaje za zasadę, że Krół nie ma 

prawa wykonywać. traktatu, który * potrze- 

buje zatwiórdzenia trzech władz narodowych. 

W końcń zbijał. mianowicie zdanie Xięcia de 

Broglie, utrzymującego, że Król może prawo 

zatrzymywania okrętów jednćj władzy zastó- 

sować do dragićj, prawo władzy: francuzkićj 

zastósować do angielskićj, i że krążący okręt 

angielski, który na mocy traktatu z r. 1831. 

od Króla: ma upoważnienie, w ten sam sposób 

sobie postępuje, co krążące okręty francuzkie. 

s 
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P. Sćgur-Lamoignon twićrdzenie to odparł, do- 
wodząc, że prawo zatrzymania; przeszukiwa- 
nia i aresztowania na tertytoryum francuzkiem, 
równie jak jurysdykcya, stanówi główną część 
władzy sądowej, a zatćm tóż najwyższój wła- 
dzy narodu; że na otwartćm morzu płynący 
okręt francuzki uważany być powinien, jako 
znajdujący się na rozszerzonem terrytoryum 


francuzkiem, co wynika z wolności morz i 


przez traktaty z r. 1834. i 1838, przyznane 
zostało. i 

Pan d'Alton-Shee, także młody Par, który 
dopićro niedawno do Iżby *wstąpił; bronił po- 
lityki ministeryalnćj. Mowa jego tém bardzićj 
uderza, że'w roku przeszłym gabinetowi mo- 
cno opponował i mianowicie politykę na ze- 
wnątrz potępiał,» = Postępowanie Anglii uważa 
on za bardzo życzliwe dla Francyi, a rewizyą 
traktatów za niepotrzebną i bezużyteczną, do- 
wodząc, że należyte i granic nie: przechodzące 
wykonanie tychże żadnego nadużycia pociągnąć 
za sobą nie może.: Następnie wykazał Baron 
Charles Dupin, że prawo rewizyjne żadnego 
nie ma celu, ponieważ od lat 42. żaden okręt 
francuzki nie trudni się handlem Negrów. Jeźli 
więc Anglia traktatów tych broni, czynić to 
tylko może w własnym interessie. Pod płasz- 
czykiem tych traktatów, nie mających dla Fran- 
cyi ani użytku, ani celu, ani ważności, okry- 
wa Anglia morze swemi okrętami, aby na niem 
panować. Mówca nie żąda nie wykonywania 
tychże traktatów , ale chce, aby się domagać 
annulowania, przekonując, że Anglia tego od- 
mówić nie może. © W ‘tem wszystkiem uwagi 
godne, że właśnie Parowie konserwatywni do- 
magają się zniesienia prawa rewizyjnego. 

Te same symptomała pojawiają się w Izbie 
deputowanych. Kommissya adressowa stanow- 
czo wczoraj zadecydowała wniosek przeciw 
prawu rewizyjnemu. ` Pan Guizot wyraźnie 
zdanie swoje wynurzył podczas dyskussyi po 
biórach; wszakże w skutek tych manifestacyi 
opór jego się zmniejsza, i spodziewać się nałeży, 
że się chwyci środków zwłócznych i jeźli tego 
Izby żądać będą, w stósowne wnijdzie układy. 

Z dnia 23. Stycznia. 

Deputowani lewego centrum zgromadzili się 
wczoraj u Pana Thiersa. Było ich tam 50. 
Ta frakcya Izby składa się tego roku z 70 De- 
putowanych, między tómi są PP. Vivien, Rómu- 


g 
sat, Duvergier de. Hauramie; ` Billolt, Ducos i 
Gouih.  Zgröinadzenie zajmowało się pytaniem, 
jakby przy obradach nad prawem rewizyjnóm 
postępować wypadało, Wielu deputowanych 
radziło, żeby wniesiono poprawkę, na przypa- 
dek jeżeliby kommissya życzeń lewego centrum 
usłachać nie chciała. © P. Thiers przemówi za 
zniesieniem traktatów z r. 1834. i 1833. 

*Rozchodzi 'się dzisiaj rano pogłoska, że rząd 
drogą telegraficzną niepomyślne wiadomiości Z 
Barcelony odebrał. Śłychać, że mieszkańcy nało- 
żonćj na nich kontrybucyi spłacić nie mogli, że 
więc Generał Seoane użył środków gwałtownych, 
a tak nowego buntu powszechnie się obawiano. 
Wydano natychmiast rozkazy do Tulonu, aby 
stamtąd kilka okrętów do Barcelony wysłać. 

Constitutionel donosi, że Hrabia de 

Ratti-Menton, dotychczasowy Generalny-Konsul 
wDamaszku,mianówany żostałGeneralnym-Kon- 
gulem w Kantonie, jako tóż, że dostał polece- 
nie zdania sprawy z stósunków handlowych, 
w któreby Francya na przyszłość wnijść mo- 
gła z Chinami. 

"W Francyi istniało dotychczas (od r. 1830) 
18 klasztorów Trapistów, 14 dla zakoników a 7 
panieńskich, pod dozorem przedłożonych Z 
przydomkiem Opatów i pod wiedzą prowincy- 
jała, Xiędza Dom Józef Marya, Generalnego 
Wikaryusza Biskupa w Sieyes, — Ostatnićmi 
czasy na zamku Roquevaire XX. Cordes i Mar- 
naves nowy zalożyli klasztor, zakupiwszy dlań 
gruntów za 100,000 fr. Mimo to republikań- 
skie i cesarskie prawo, które zakon ten skaso- 
wało i własność jego zabrało, nie żostało co- 
fnięte. „TRE 

| Anglia 
Z Londynu, dnia 20. Stycznia. 

'Wczoraj po południu na publicznćj ulicy 
tczynionó zamach na życie Pana Drummònd, 
sekretarza prywatnego Sir R. Peela. „Pobudki 
sprawcy czynu dotąd nie są wiadome, tyle je- 
dnak pewna, że zamach ten z największą 0- 
ziembłością wykonano; zdaje się wszelako, że 
rana Panu Drummond zadana, nie jest śmier- 
telną. 
Z dnia 24, Stycznia. 

Gazety dzisiejsze zawierają dokładniejsze 
podania o zamachu na życie Pana Drummonda 
uczynionym. Sprawca czynu tego o 4 godzi z 
południa na Charing-Cross z tyłu do Pana 


Drummonda przystąpiwszy , strzelił do niego; 
połicyant w bliskości będący rzucił się nieba- 
wem nazłoczyńcę, ale nim jeszcze przypadł, ów 
dobywszy: drugiego pistoletu, powtórnie wy- 
strzelił, ale uchwycony prawie w tćjże. samćj 
chwili od policyanta chybił.  Ranionego spro- 
wadzono natychmiast do komtoaru brata jego; 
lekarze niezwłocznie przywołani po zbadaniu 
kierunku kuli oświadczyli, że rana nie jest 
śmiertelną. — Morderca osadzony tymczasowo 
w Gardiners Lane, powiada, że się zowie Mac 
Naghten; miejsca zamieszkania swego dotych- 
czas wymienić nie chciał, poczytują go jednak 
za Szkota albo za przebywającego w Glasgowie 
Irlandczyka, Znaleziono przy nim wexel ban- 
ku Glasgowskiego na 750 funt. szt. Człowiek 
ten porządnie ubrany i o powodach, które go 
do czynu tego skłoniły, nie ma źadnych wiado= 
mości, kiedy Pan Drummond, zgoła w żadnej z 
nim nie był styczności i człowiek tego nazwiska 
nigdyani pretensye, ani skargi do wydziału Skar- 
bowego nie podał, > Policyant, który go uchwy- 
cił, słyszał go wymawiającego te słowa: »On 
albo ona niespokojności mnie nabawiać nie 
będąc Słychać, że człowiek ten już przed 
kilku dniami około gmachu Rady Tajnej się u- 
wijał, tak dalece że to uwagę oddźwiernego 
zwracało. Í l 

Bej tunetański postanowił, aby rodzące się od- 
tąd w jego kraju dzieci niewolników, były wolne, 
Jesttonowy dowód, jak częstokroć napozór naj- 
mnićj znaczące okoliczności dają powód do waż- 
nych na przyszłość rzetzy, Powodem do tego, lu- 
dzkością tchnącego, aktu Beja, był przypadkowy 
następujący wypadek: Jedna czarna rodzina 
miala być sprzedaną przez jćj właściciela. Ten 
nieludzkiego serca człowiek mało się troszczył, 
czy ojciec rodzinie, lub dziecko matce, wydar- 
temi będą, i chciał każde indywiduum z osobna 
sprzedać, tak, że cała familia byłaby. rozerwana 
i jej członkowie rozłączeni, W tak okropném 
polożeniu nieszezęśliwwa rodzina uciekła się do 
konsulatu francuzkiego, błagając o opiekę Kon- 
sula. P. Langau, równie wysokich zasług jak 
ludzkiego charakteru, dał jćj schronienie i na- 
zajutrz pospieszył osobiście do Beja, wstawia- 
jąc się za nieszczęśliwą familią. Jakoż wysta- 
wiwszy'mu w tkliwy sposób jćj niedolę, skło- 
nit Beja, że sam chciał wysłuchać ojca i matkę. 
Potóm dał rozkaz Ministrowi, aby całą zakupił 


rodzinę i kazał mieć szczególne o'nićj staranie. 
Potóm obróciwszy się z uprzejmości do dziec- 
ka tych rodziców, rzekł, iż jest wolne, dodając 
uroczyste oświadczenie, że na przyszłość każde 
dziecko niewolnika w jego kraju się rodzące, 
będzie wolne. To postanowienie zostało natych- 
miast ogloszone, i z największą sumiennością 
jest przestrzegane, 

Globe umieścił następujący raport z wysp 
Marquesas, z którego się okazuje, że Francuzi 
tamże podobnie jak w Algierze między osy się 
dostali: »Król. angićlski okręt »Carysforte pod 
Lordem Jerzym Pauletem, zwiedził niedawno 
temu'wyspy Marquesas; odpłynąwszy dnia 40. 
Sierpnia z Valparaisy, zawinąl d: 3. Września 
do: Christinć. Celem tćj podróży było uznanie 
bandery francuzkićj, i Sir Jerzy Paulet powitał 
ja; ale właściwie chodziło mu 0 przekonanie 
się o stanie wysp i o sposobie myślenia krajo- 
wców przeciw francuzkim osadnikom. + Ofice- 
rowie francuzcy i angielscy nawzajem się w 
grzeczności uprzedzali. _ Krajowcy na wyspie 


, Krystyny bardzo: nienawistnóm okiem na to 


wdzieranie się przybyszów spoglądają i twier- 
dzą, że Francuzi naczelników ich przez zdradę 
do podpisania traktatu zniewolili. Wzajemne 
tedy panowało podejrzenie i Francuzi nie od- 
ważają się kraju zwiedzać, chyba w licznych i 
zbrojnych hufcach, zaś Anglicy ze strony wy- 
spiarzy uprzejmego wszędzie doznawają przyję- 
cia, Ze Kapitan: Halley i porucznik Ladebat 
od krajowców zastrzeleni zostali, wiadomo już 
z gazet francuzkich.« 
Hiszpania. 
Z Paryża, dnia 21. Stycznia. 

Ohyda, w jaką zakonnicy w Hiszpanii i Por- 
tugalii od dość dawnego czasu u ludu popadli, 
nie. rozciągnęła się na zakonnice. Gdy obu- 
rzenie luda przeciw klasżtorom w czasie wojny 
domowćj do najwyższego doszło stopnia i na: 
wet się w gwałtowne zgielki zamieniło, szano- 
wano zawsze klasztory panieńskie. Z ukoń- 
czeniem wojny znikli zakonicy z ziemi hiszpań- 
skićj, zakonnice przecież w domu pozostały, 
inawet wtedy, gdy ich klasztory zniesiono, 
nigdy im na ochoczćm nie zbywało wsparciu, 
Zawsze duchem rycerskim oddychający: Hisz- 
pan, mimo zmiany czasów, widział najpićrw 
zawsze w. zakonnicy kobietę vi tó jeszcze od 
cićrpkich: nieszczęść nawiedzoną kobietę ; i 
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zaszczyt to sercu jego przynosi, że natychmiast 
zapomina o przyczynach, które to nieszczęście 
wywołały. ` Wszystkie stronnictwa na wyścigi 
im swój udział i litość nad ich smutnym oka- 
zywały losem, i gorliwość ta: wciąż jeszcze 
zwiększać się zdaje. Na ich korzyść urządza- 
ją regularnie po większych miastach koncerta, 
a w niektórych z nich zawiązały się towarzy- 
stwa kobiet, których członkowie zobowiązują 
się dawać miesięczne składki i zbierać jałmu- 
żnę, , Obecnie żyją zakonnice wyłącznie z da- 
rów miłosiernych, a jak te dary liczne być mu- 
szą, ztąd się okazuje, że np. sama Sevilla 519 
zakonnic posiada. .. Opinia publiczna domaga 
się teraz stanowczo, wyznaczenia im z strony 
rządu stałych pensyi i rząd zdaje się do tego 
przychylać. / Kredyt publiczny zapewneby na 
tów nic nie stracił, owszćm jeszcze zyskał, 
gdyby na ten cel dochód z części dóbr klasztor- 
nych wyznaczono, gdy przecie nie wszystkie 
dobra skarbowe mają być w ciągu nie wielu 
lat. sprzedane, :a przez usunięcie powszechnego 
zniechęcenia nowy porządek rzeczy tém, bar- 
dzićjby się ustalił. Nie idzie tu o zaprowa” 
dzenie nanowo klasztorów albo uposażenie na 
wieczne czasy; ale obowiązkiem jest rządu ra- 
dzić, aby dotychczasowe zakonnice z głodu 
nie umierały, lub się tylko z samćj utrzymy- 
wały jalmużny. Także dla duchowieństwa '0- 
pinia. publiczna coraz łagodniejszą się okazuje, 
»Nigdy, woła postępowe Eco, nie chcieliśmy 
duchowieństwa w niedoli pogrążyć, ani tćż bu- 
rzyć ustawy kościoła naszego; jedyną naszą 
myślą było, naprawić takowe. Pragniemy, 
żeby księża ściśle moralne, światłe i gruntowne 
wychowanie odebrali, bo tym sposobem wpływ 
ich będzie zbawienny i żywćj wierze przychy- 
lny; ażeby im zaszczytne i dostateczne dochody 
zapewniono, ażeby się nie tylko z niższych 
stanów towarzystwa, ale z wszystkich uzupeł- 
niali; życzymy im wszelkiego zaszczytu i wpły- 
wu, zgodnego z wolnością ludu i zwierchni- 
ctwem rządu, aby zachować Hiszpanią od re- 
akcyi, któraby się religią, a nas bezbożnymi 
nazwała, « Stany zjednoczone i Anglia są do- 
wodem; że naród przy rządzie demokratycznym 
i religijnym być może. Owszem jedno, jest 
niejako warunkiem trwałości drugiego ; bo cały 
lud nie składa się z samych filozofów, i sila 
jego moralna bez użycia religijnego i instylucyi 


kościelnych prawdziwej podstawy. mieć nie 
może.« 
Niemcy. i 

Z Frankfortu n. M. d, 16. Styczn. — W 
domu mlodszego Barona Anzelma Rotschilda po- 
pełniono w tych dniach znaczną kradzież; żona 
jego przebudziwszy się w nocy, słyszała, że 
któś chodzi po przyłegłym pokoju, ale sądząc, 
że to musi być kto z domowników, nie zważała 
na to dalćj. Nazajutrz postrzężono, że brakuje 
wiele złotych i śrebrnych dzieł sztuki. Wszel- 
kie poszukiwania policyjne nie wykryły do- 
tychczas złodzieja. 

Z Hamburga, dnia 16. Stycznia, 

Składki dla miasta Hamburga po dzień ostatni 
grudnia wynosiły ogółem 4,623,000 mark bco., 
czyli 13,869,000 złp. : 

 — Słychać, że tutejszy dom handlowy An- 
derson Hóber zamyśla w Państwie Niebieskićm 
utworzyć zakład handlowy, a kommissant domu 
handl, Godeffroy przedsięweźmie podróż do 
Chin, dla przekonania się na mjejscu o tamecz- 
nych stosunkach, 
Z Bremen, dnia 2. Stycznia. 

Z porównawczego wykazu francuzkićj ma- 
rynarki handlowćj z niemiecką, okazuje się, że 
ostatnia, nie licząc wcale austryackićj, jest więk- 
sza od francuzkićj, . 

| 


Rozmaite wiadomości.. 


-Z Poznania. — »Tygodnika literackiego« 
wyszedł Nr. 2gi i zawiera: Czy Pan Fr. Pala- 
cki słusznie sądzi polskich historyków co do da- 
niny od Polski. (dokończenie) przez 8. Poczya 
— Mogiła starego roku przez A. C. Przegląd 
pism: Pisma peryodyczne wychodzące w W. 
Polsce przez Julią Woykowską (ciąg dalszy). 
Historya literatury polskiej Tom IV. M. Wi- 
szniewskiego przez A. Mosbacha. Doniesienia. 
(Zdanie redakcyj o X. A. B. Duninie i donie- 
sienienie o dziele Wykład na lament Jeremiasza. 

—_ — Uważając na treść i stan dzienników, 
możemy powziąć wyobrażenie o stanie państwa. 
Dzienniki wykazują stopień politycznego zdro- 
wia t j, prawdziwćj wolności albo niewoli. 
Najnowsze dzieje Pruss jawnym tego są dowo- 
dem; a upłyniony rok bogaty w téj mierze w 
doświadczenia i nauki, . W Prusach, jak w ca- 
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łych Niemczech, żywioły niewoli istnieją obok 
żywiołów wolnomyślności i jeszcześmy przesi- 
lenia nie przetrwali, w którćm przedawnione in- 
stytucye walkę zwodzą z młodocianą wolnością, 
Spostrzegamy to miańowicie w stanie prassy na- 
szej, która mimo wszelkie usiłowańia, jakkol- 
wiek do rozwijania się pochopna, jednak pra- 
wnie ustalić się nie może, owszem ciągłe wdzie- 
raniu się samówolności ulegać musi. Gazety r. 
1842. dowodzą tego w uderzający sposób. 
Objawiońe przez reskrypt ministeryalny z dnia 
24. Grudnia r. 1841. przywrócenie prawa cen- 
zuralnego z r. 1819, wywołało w Prusach u- 
spiony oddawna ruch w dzieńnikarstwie. Ale 
w miarę podnoszenia się tego ducha i wpływu 
wolności druku, hamulce znowu skąd inąd wy- 
najdywano i prassie ciągle narzucano. Tyle 
więc dotychczas się wykazało, że połowi- 
czna wolność druku jest czystćm nie- 
podobieństwem. Chcąc prassę podźwignąć, 
trzeba ją od wszelkich więżów uwolnić. Można 
wprawdzie wyrzec w ustawie: »cenzurę łago- 
dnie wykonywać trzeba;e ale prawo takowe 
w istocie rzeczy żadnóm nie jest prawem, bo 
wykonywanie onego zależy od arbitralności i 
osobistości. W obliczu takowego prawa i naj- 
większe ciemiężenia cenzuralne ostać się mo- 
ga, poniewać słowa »łagodnie i surówo« każdy 
cenzor podług swego widzimi się tłómaczyć mo- 
że. Prassa więć dopóty będzie po za obrębem 
prawa, dopóki zupełnie nie będzie usamowolnio- 
na. Cenzura sprzeciwia się wbrew wszelkim 
zasadom prawnym o własności, przekroczeniu 
albo karze, nigdy się pogodzić nie da z polity- 
czną rzetelnością i rozwijaniem się życia naro- 
dowego, Rząd więc, który sądzi, że się bez 
cenzury obejść nie może, czyni w pewnym 
względzie rozbrat z narodem. I jakiż, pytamy 
się, rząd, który się czuje silnym i moralnym, 
może się wolności druku lękać? Wolność bo- 
wiem takowa jedynym jest stanem, w którym 
usiłowania i zdania wsżystkich, nie jednćj u- 
przywilejowanćj kasty, należycie ocenione być 
Mogą. — A 

Z Berlina dn. 20. Styczn. — Kosztowny 
łańcuch orderowy, który Król dał w podarunku 
małżonce swojćj na kolędę, a który przez tutej- 
szego jubilera Riess zrobiony został na wzór 
starego łańcucha orderu Łabędzia, da powód 
do wznowienia tego najdawniejszego orderu do- 


mu Hobetzollern. Order ten ustanowiony był 
w Spandaa r. 1440; w czasie kiedy Elektor 


Fryderyk żelaznemi zębami rozdarł dokumenta 
dawnych swobód Berlina i miasto upokorzył. 
Małżonka Elektora rozdała ten: order siedmia 
rycerzóm czystych obyczajów, co w owych cza- 


sach rozwiozłości, opilstwai we wnętrznego roz- 
przężćnia porządku tie było łatwą rzeczą. "W 
ogólności order ten miał być oznaką pobożno- 


ści i wydatnych chót, które w feudalizmie i 


przesądach średnich wieków tóm' pięknićj jaś- 


niały w pójedyticzych doskonałych ludziach. 


Order ten ustał zupełnie po stu łatach. Sły- 
chać, że teraz będzie wznowiony, ałe tylko roz- 
dawany będzie damom, a Krołowa ma być wiel- 
ką Mistrzynią tego orderu.. 


W dzienniku Revue de Havre czytamy 
następujący. szczególniejszy wypadek: »Pewien 
włościanin z okolicy Neuśchatel, wylazł po 
drabinie na strych, który sianem był napełnio- 
ny. Żona jego postrzegłszy, że mąż za długo 
bawi, zaczęła nań wołać; a nareszcie sama na 
strych wyłazła i zastała go — nie żywym. 

ie mogąc znieść na dół ciąła, pozostawiła je 
aż do drugiego dnia, i wezwała tymczasem je- 
dnego z tych ludzi, którzy pogrzebem umarłych 
się zajmują. Ten wylazłszy na'strych , wziął 
umarłego na ramioba, lecz gdy z nim stanął na 
spruchniałym szczeblu drabiny, złamał się szcze- 
bel, i obadwaj spadli na ziemię. A że strych 
nie bardzo był wysoki, więc przedsiębierca po- 
grzebu tylko się potłakł cokolwiek, włościanin 
Zaś z zadziwieniem wszystkich krewnych otwo- 
rzył oczy, i przy pomocy, ktorćj mu natych- 
miast udzielono, odzyskał zupełnie przytomność 
zmysłów. Podróż napowietrzna połączona z. 
nadzwyczajnóm wstrząśnieniem obudziła go z 
letargu i wybawiła z tego okropnego nieszczę- 
ścia, że go żywcem nie pochowano !« 
nnn 

( Wadesłano. ) 

Umarł X. Marcin Dunin. — Nie jest 
chęcią ani zamiarem moim szeroce rozwodzić się 
ninie nad cnotami zmarłego Arcykapłana, po- 
zostawiam dzielniejszym piórom pochwały z do- 
pytanych czynów Jego. Chcę tylko w skro- 
mnćm rozpamiętywaniu wielkich a prawdzi- 
wych zasłig zmarłego rzucić okiem pokrótce 


az 
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na charakter Jego, i wskazać stanowisko z któ- 
rego zapatrywać się nań powinniśmy, Niechaj 
słowy mómi czysta i treściwa kieruje prawda, 
niechaj z ust moich żaden- fałszywy nie da się 
słyszeć ton, — tylko krótki a prawdziwy obraz 
zmarłego; — nic więcej.” ' Łagodność charakte: 
ra, niezwyczajna i innym także właściwa, ale 


„łagodność prawdziwie anielska, nadprzyrodzo- 


ną siłą serca wszystkich do siebie pociągająca, 
przystępność dla każdego bez wyjątku, boga- 
tego i ubogiego, tak pięknie idąca w parze z 
stanem duchownym — otóż przedewszystkiem 
wielkie przymioty, które tak' nadobnie, zna- 
mionowały 5. p. Dunina, , Chojny gdy tego 
zbieg okoliczności wymagał, ręki, niezamykał 
dla nikogo; owszem każdemu biegł w pomoc, 
datkiem, radą lub protekcyą, — czynny zawsze 
niezmiernie w urzędowaniu swojćm, bo poj- 
mował cały ogrom obowiązków wysokiego swe- 
go powołania , dla tego pilnie objeżdżał wto- 
warzystwie innych duchowny ch Archidyceczye, 
by wglądać w sprawy kościoła, by naocznym 
być świadkiem z jaką troskliwością lub zanie- 
dbaniem: podwładni duchowni zadosyć czynią 
obowiązkom swoim — prosząc, napominając i 
karcąc, +gdzie tego potrzeba wymagała, znów 
nieszczędząc oh AEA PALM na nie 
zasłagiwano. Nauk był prawdziwym Mecena- 
sem, bo wiedzial, Że nauki to najsilniejszy "a 
narodowego szczęścia, —t0. prawdziwa broń 
przeciw zaślepieniu ʻi -głupocie łudzkićj. Dla 
tego wspierał chętnie uczącą się ubogą mło- 
dzież, i nie odmówił nigdy śwćj protekcyi tam, 
gdzie niedostatek natce stał na przeszkodzie, 
Otóż, jak dać chcieliśmy krótki a żywy 0- 
braz zmarłego Dunina. Któż. tu nie widzi 
wielkości obywatelskićj — któż wielkości sługi 
Bożego? My to widzim dziś, bo już widzieli- 
śmy dawno, wielu wszakże nie widziało, dziś 
niestety już nie dojrzą bo za późno. Poszło 
zatćm, iż mimo całćj swćj prawdziwćj cnoty, 
mimo tylu wysokich zasług jakie położył ś, p. 
Dunin około kościoła lub cierpiącćj ludzkości, 
miał przecież nieprzyjaciół, i dziś jeszcze, kie- 
dy już przed sądem stanął Najwyższego Pana, 
nie jest wolen od pocisków, które maczanę w 
żółci nikczemne pióra na próżno na niego ciskać 
się kuszą. Jest to naturalny "zaiste bieg rzeczy, 
bo któż był kiedykolwiek tak szczęśliw, iż u- 
mierając wyrzec mógł: ot nieznałem i niedo- 


i 


znałem w życiu mojćm co nieprzyjażh! - Chry- 
stusa ukrzyżowano, ;ezemu? bo gô niepojęto, 
— bo widziano w nim czego, nie było »„a nier 
widziano tego, co prawdziwą Jego. wielkość 
stanowiło i zawsze stanowić będzie, . Uwłacza- 
no nieraz i Duninowi — przywołajmy tylko 
na pamięć niezbyt odległe czasy owego religij- 
no- politycznego sporu; wywołanego zbiegiem 
nieszczęśliwych okoliczności. Często, niewie- 
dziano nawet co od niego. wymagano ; — dość, 
że wymagano czegoś, co niby wypływem być 
miało tak często źle nieestety /zrozumianego i 
skrzywionego ducha czasu, — co wszakże 
wbrew szło nie tylko przepisom świętćj religii, 
którćj on był sumiennym zawsze stróżem — ale 
i, wbrew: wysokiemu Jego powołaniu. Jest to 
zaiste cechą i charakterem nędznych ʻi małych 
duszków, co nic nie zdziaławszy dla ludzi i 
świata — innym rozumniejszym i wyższym od. 
siebie prawa przepisywać chcą — i wszędzię 
jak intruz jaki gwałtem z zdaniem swojćm się 
cisną, tam najchętnićj gdzie by jadowita gadzi- 
na milczkiem się wkradłszy,,  ruchawym swym 
językiem dotkliwie ukąsić mogą: Krzykaczę 
pokątni prawdziwćj cnoty ocenić nie są w sta- 
nie, ona-ich olśnie swoim blaskiem, i w cie- 
mności biedź każe. Jeśli innym koniecznie na 
sędziego i krytyka się narzucasz, co ci wolno, 
jeśli prawdziwie mąsz rozum, pojmij wprzody 
stanowisko i powołanie tego, którego sądzisz, 
— postaw się choć na chwilę na jego miejsce, 
włóż na oczy okulary i przypatrz się bliżej 
zbiegu różnorodnych okoliczności, w. których 
urząd sprawuje; — pomnij; że wielki kapłan 
będąc piastuhem rzeczy niebieskich tu na ziemi, 
nie może według twego działać kaprysu, ani 
twego urojonego widzimisię. Patrz nareszcie 
zasad.i przyczyn bliższych i dalszych, które są 
sprężyną poruszającą całą dzialalność męża, — 
a wtenczas sądź — sądź jak rozum ci dyktuje, 
— jak przekonanie i przeświadczenie mówi, — 
ale biada ci, jeśli będziesz sroką i powtórzysz 
li to co przed, tobą doni równie, krótko jak ty 
patrzący już byli wprzody powiedzieli. Gdyby 
Sokrates działał tak jak mu kazano, zii jak od 
niego żądano. — nie byłby zaiste tém czćm 
jest, ale że działał idąc za głosem wewnętrzne- 
go swego przekonania, działał tak, jak mu jego 
Daimonion nakazywało, — stał się wielkim. 
A ten Demon Sokratesowy cóż to? oj zaiste nie 


| 
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pokątni krzykacze, — nie ludzie małego i zło- 
śliwego serca, czyhający by szarpać cudze do: 
bre imie — nie ci, co nic nie zdziaławszy pod 


płaszczem zmyślonego niby postępu czasu, i, 


onego wymagalności, od innych żądają by mu- 
ry głową przebijali, i jak uparty muł gwałtem 
tam podejść się starali, gdzie otaczające prze- 
paści stąpać nie dozwalają. Demon Sokratesa 
— to sumienie — przekonanie — to Bóg óbja- 
wiający się każdemu co żyje prawdą i li dla 
prawdy. A to sumienie i ten Bóg otoż co kie- 
rówało także Dunina krokami i czyny. Kto 
go znał, kto poznał ducha którym tchnęła cała 
jego istota, tego ducha, čo go do działania po- 
budzał, ten tylko prawdziwie, o nim sądzić 
może — bo nie zawsze dopytane fakta są w 
tym względzie dostarczającą rękojmią. 

Ot takim był Dunin. — Kto tylko o stra- 
cie jego dosłyszy, ten w cichym żalu z nami 
wespół zasługi jego rozpamiętywać będzie, z 
tém serdecznćm obnosząc się życzeniem, iżby 
Następca Godności Arcypasterskićj był zarazem 
następcą jego cnót i tych szlachetnych przymio- 
tów, co za Życia wszystkich serca mu jednały, 
a po śmierci wzór nam w nim stawiają wielkie- 
go kapłana i obywatela. S. Mi. 


SPROSTOWANIE. 

W numerze wczorajszym (25.) téj Gazety w ar- 
tykule pod napisem: »Mów prawdę nie rzucaj po- 
twarzy« na stronie 198., słup lewy, wićrsz 14., za- 
miast: na prowincyę, które czytaj: »na prowineyę, 
która;» tamże słup prawy, wićrsz 19. zamiast: 
»Mosback« czytaj: »Mosbaeh,« a str. 199. slup le- 
wy, wićrsz 10, od dolu „zamiast: »Vezeiny« mialo 

é »Vereiny« (towarzystwa), 
rz 

Podpisana Dyrekcya ma zaszczyt zawiadomić 
szan. członków: 1) że walne zebranie odbędzie 
się dnia 4. Lutego o godzinie 6téj wieczorem; 
2) że w dniach 12. i 26. Lutego będą bale w sali 
Bazaru; i 3) że bilety wnijścia na pierwszy 
bal członkowie kasyna stósownie do ustaw bez- 
płatnie; na drugi zaś, przeznaczony jako dochód 
dla ubogich, opłaciwszy za bilet po Zł. Pol. 
dwanaście, odbiorą od Pana N. Milewskiego, 
Damy przez członków wprowadzone są wolne 
od opłaty, lecz od Niego i dla Tych bilety, 
wydanemi zostaną, ~ | 

Dyrekcya polskiego kasyna 
poznańskiego. 

Damy chcące się wyuczyć w robieniu kwia- 
tów wełnianych, łuskowych, korzennych, wo- 
skowych, piórowych i włosowych, i łańcusz- 
ków włosowych, mogą się zgłosić u niżćj pod- 
pisanćj w kamienicy Ñr. 1. przy placu parado- 

- 


wym. Także przyjmuję pensyonarzy natych- 
miast lub od wielkiej nocy pod miernemi wa- 
runkawi, zapewniając pęwny dozór i obcho- 
dzenie przyjemne. Stephan. 


Pr awdziwe-RAoronki. wązkie i szerokie, 
poleca M, J. Kamieński, 
Skład Plócien i Bielizny 


w Bazarze. 
Przedaz baranów i maciór 
z tutejszćj zarodowćj owczarni, odchodowa- 
nych E baranach i maciórkach czystćj krwi 
z trzody Xięcia Lichnowskiego, zacznie się dnia 
26. Stycznia. ' 

200 sztuk: maciór z nader cienką wełną jest 
także do przedania, mogą jednak dopiero po 
strzyżce być odebrane. Uręcza się, iż owce 
te wolne są od wszelkich chorób dziedzicznych. 

Hiinern pod Wąsoszem (Herrnstadt). 

, Neuhauss, Podpułkownik. 
Zaştuguje na uwagę 
gospodarzy. 

Subskrypcja, bez przepłaty, na wynala- 
zek uprawiania ziemi bez nawozu, przez Bik esa, 
otwarta jest u podpisanego i dla miejsc nieob- 
sadzonych przyjęci jeszcze będą pomocniczy 
agenci. Poznań w Styczniu 1843. 

l K. A. Szymański, 
główny agent, w Bazarze. 


Murs gieldy Berlińskićj. 


Na pr, kurant 


łDnia 27. Stycznia 1843, | 


Obligi długu skarbowego , -. | 3% 


Pr. ang. obligacje 1830. „ .| 4 | 1034 | 10237 
Obligi premiów handlu morsk. | — 94 — 
Obligi Kurmarchii . . , „| 35 f 1021 — 
Berlińskie oblig, miejskie .| 3% | 102 102%= 
Gdańskie dito w T.. . , „| — 48 = 
Zachodnio - Pr. listy zastawne 3% | 103 10217 
Listy zast, W, X. Poznańskiego] 4 | 106%- | 10677 
„dito dito dito 3, | 102% | 101% 
Wschodnio-Pr. listy zast, „| 35 103% | 108% 
Pomorskie dito, .;._. , 8% | 103% | 108:g 
Kur- i Nowomarch, dito , 35 | lodle | 103% 
Szląskie dito °, . . , | 35 | —* | 102 
Akcje 
Kolei Berlineko FP oczdomskićj 5 == 125% 
dito dito akcje a prioris „| 4 | 1034 | — 
Kolei. Magdebursko - Lipskićj | — — 133 
dito dito akeje a prioris „| 4 a 1027 
Kolei Berlińsko - An altskićj |] — | iot- 1075 
dito dito akcje a prioris „| 4 | 103 102% 
Kolei Düsseldorf, - Elberfeld. | 5 645 | 63'7 
dito dito akcje a prioris „| 4 Xi 
Kolei nadreńskićj . Gara pi- 8477 |. 83% 
dito, dito akeje a prioris „| 4 97 96-57 
Kolei Berlińsko - Frankfurt. | 5 | 105 104 
dito dito akeje a prioris . f 4 | 103 — 
Kolei Sląsk, górn.. , . . | 4 | — -= 
Frydrychsdory a ET E 134 | 18 
Inne monety złote po 5 tal. | = | 10% | 10% 
Disconto ch. dpi al jad ska) + =g 8 4 


